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1. D ławiec (Cronp).
(Ciąg dalszy.)

Pomimo zwróconej powszechnie uwagi na za
palenie krtani, w którem ma tkwić główne i bez
pośrednie niebezpieczeństwo, pomimo iż dostrze
żone wypociny dławcowe w gardle wszyscy przy- 
żegać zalecają, zastosowanie tego środka wprost 
na wewnętrzne ściany krtani i głośni, dla przy
czyn trudnych istotnie do zrozumienia, nie znala
zło dotąd takiego upowszechnienia, jakiegoby się 
od rozumowej zwłaszcza szkoły lekarskiej spo
dziewać należało; chociaż z drugiej strony zdanie 
najpopularniejszych w praktycznej medycynie kli
nicystów jak  najwyraźniej na korzyść tego środ
ka przemawia. N i e m c y  er ,  na własnem opiera
jąc się doświadczeniu, zaleca go energicznie, wska
zując nam sposób, w jaki go używał B r e t o n n e a u ,  
to jest radzi do przyżegania użyć stężonego roz
tworu azotanu srebra ( y2 dr. na 2 dr.) i wpuścić go do

krtani za pomocą gąbki, do zgiętego rogowego 
pręcika przymocowanej 2S). O p p o l z e r  wspomina
0 tym środku, używanym w północnój Ameryce 
przez E d w i n  a H. C h a p m a n a  sposobem dra Bre
tonneau (V2 dr. na lunc.) z tak pomyślnym skutkiem, 
że miało ono nawet usunąć użycie cięcia tchawi
cy 29); sam zaś poleca go jednak tylko w razach, 
gdy w y d e c h  jest utrudniony w skutek zatkania 
szpary rzekomą błoną, i to dopiero gdy środki 
wymiotne przeszkody tćj nie u su n ą 3”). Ł u c z y ń 
s k i  zaleca albo wyżeganie, albo środki wymiotne, 
celem usunięcia błon rzekomych 31 )• Mi i nch  
z Wormsu podaje nader zajmujący, umiejętnie
1 z całą szczegółową troskliwością skreślony opis 
przypadku dławca, w którym przyżeganie krtani 
nader pomyślny odniosło skutek, a który tćm bar- 
dzićj zajmującym się staje, że wpływ tego środka 
badał on bezpośrednio w krtani za pomocą wzier
nika 32). R o s e  nie obiecuje wprawdzie zbyt świet
nych skutków z użycia tego środka, wyraźnie je 
dnak powiada, że w żadnym razie zaniedbywać

2S) w dz. wsk. str. 28.
29) Gazeta lekarska 1868, nr. 26.
30) Vorlesungen Iib. spec. Path. u. Ther. pag. 398.
■” ) V o g e l .  w dz. wsk. str. 200.
32) W ien raed. W ochenschr. 1865, nr. 10.
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go mewolno, szczególniej w przypadkach połą
czonych z dławcowćm zapaleniem gardła 33J.

Co się tyczy zdania O p p o l z e r a  o tym środku, 
to pomimo całej wysokiej powagi, którą jego imie 
jest otoczone, trudno zaiste wyszukać ściśle wy- 
rozumowanej podstawy we wskazaniu czasu i spo
sobu, w jaki go używać zaleca. Gdy bowiem z je 
dnej strony' radzi powtarzać przyżegania w gardle 
dopóty, dopóki tylko wytwarzają się nowe błonki 
na miejscu dawnych; z drugićj przyżeganie krtani 
zaleca dopiero, gdy środki wymiotne nie poma
gają do wyrzucenia rzekomej błonki, zagradzają- 
cćj szparę głosową przy wydechu. Według wszel
kiego prawdopodobieństwa ma on tu na celu znisz
czyć, spalić owe zawadzającą część blonki rzeko
mej i tym sposobem ułatwić wykrztuszenie ouej. 
Rzecz wszakże oczywista, iż przypuściwszy nawet, 
że owych parę kropel roztworu, jakie mięśnie 
gardłowe, kurcząc się, wycisną z gąbki, padną wła
śnie na błonkę rzekomą, zarówno pod strunami 
glosowmmi, jak i na nich przylegać mogącą do 
Szpary: to zawsze tyle na to potrzeba czasu, za
nim się ona zniszczy i oderwie, że tym czasem 
dziecię skonać może. Daleko pewniej jednak dzia
łanie roztworu mogłoby ją  tylko stężyć i twardą 
uczynić, a tćm samem zwiększyć jeszcze opór prze- 
ciskająaemu się przez szparę powietrzu stawiony. 
Jeżeli Op p o i z e r  podobnych następstw nie do
strzegał, to najpewniej dla tego, że roztwór wcale 
szpary głosowej nie dosięgał. Ma się rozumieć, 
iż wolno mi jest zrobić podobny wniosek w takim 
tylko razie, jeżeli zdanie O p p o l z e r a  wyrażone 
w tej mierze w książce, którą w odpowiednich 
odsyłaczach wskazałem, istotnie do niego należy; 
cały atoli opis niemocy, która nas obecnie zaj- 
muje* z wyjątkiem kilku nieznacznych szczegółów, 
żywcem prawie z dzieła N i e m e y e r a  do książki 
wspomnionej przeniesiony, domyślać się pozwala, 
że Rycerz v o n  S t o f e l l a  niezupełnie dokładnie 
odzwierciedlił w nięi myśl i zdanie swego mistrza.

Niepodobna nie zgodzić się na zdanie naszego 
E o s  ego,  iż jeżeli środek powyższy, na pozór tak 
uzasadniony, nie jest jednakże tak skutecznym, 
jakby się zdawać mogło, wnosząc z pochwał, któ
rych mu nie szczędzą polecający go lekarze: to

najpierw pochodzi to z tąd , że dławiec nie jest 
wcale niemocą czysto miejscową, przeciw którójby 
wystarczały środki czysto miejscowe; po wtóre zaś 
z tąd , że przyżeganie krtani za pomocą używa
nych powszechnie w tym celu narzędzi (mianowi
cie gąńki) nie jest nigdy dokładne. Wsuwamy 
gąbkę napojoną roztworem wgląb gardła w na
dziei, że choć kilka kropel dostanie się do krtani 
i wywrze swój wpływ gojący na jej chorą błonę; 
ponieważ jednak bardzo a bardzo wątpliwą jest 
rzeczą, czy osięgamy cel zamierzony, przeto i zu
pełnego skutku po rakiem przyżeganiu spodzie
wać się nie można 34). Dla zapobieżenia zaś .tej 
niedokładności zdaje sig?;ż niemasz odpowiedniej
szego narzędzia, jak wdymacz (Jw ztraycr) również 
naszego prof. G i l e w s k i e g o  z Krakowa. Kownie 
z powodu swej prąktyczności, jak łatwości w zasto
sowaniu, taniości wreszcie, narzędziu temu po
wszechne użycie oddawna powinnoby być zape
wnione i dla tego pozwalam sobie krótki opis 
jego tutdj załączyć. Jest to srebrna, albo też ze 
stwardniałego kauczuku sporządzona rurka, m a
jąca postać cewnika (Catheter), ale znacznie grub
sza od pospolicie używanych cewników. Koniec 
jej zagięty, odpowiadający ślepemu końcowi ce
wnika, opatrzony jest pewną ilością otworków, 
przez które lek sproszkowany można wydmuchnąć 
na zewnątrz. Na prostem, niezagieiem, dłuższćm 
ramieniu i to na ścianie stanowiącej dalszy ciąg 
ściany wypukło-Jukowatćj końca zagiętego, rurka 
ta ma podłużny otwór, stanowiący rodzaj panew
ki, przez którą wsypuje się do niej oznaczona ilość 
sproszkowanego leku. Obrączka dająca się prze
suwać, ale ściśle do ścian rurki przylegająca, za
myka ten otwór. LO końca przeciwnego końcowi, 
opatrzonemu otworkami, przymocowuje się druga 
rurka sprężysta, z odpowiedniem uśeiem (M und- 
stiick), które lekarz do ust swych włożywszy, 
może jednem dmuchnięciem wprowadzić lek sprosz
kowany do krtani. Narzędzie to przedstawia tę 
ważną dogodność, że koniec jego jest zgoła wol
nym od leku, dopóki ten ostatni wdmuchniętym 
nie zostanie; przytem jest ono niepodajne, prze
to można je  bardzo szybko nie po języku, ale po 
podniebieniu wsunąć do gardła, po za tylną zaś

33) w dz. wsk. str . 101. 34) w dz. wsk. str.100 i 101.
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ścianą nagłośni ( epigloltis) aż do otworu górnego 
krtani i w jednem okamgnieniu wprowadzić do 
niej z pewnością lek przyżegający, nie narażając 
przytem chorego na przykre uczucia łechtania, 
a nawet dławienia, jakie gąbka zawsze sprawia, 
siebie zaś na niepewność, czyli wykonany ręko
czyn odniósł zamierzony skutek 35).

Jakkolwiek tedy przyżeganie krtani w dlawcu 
samej niemocy nie znosi, to w każdym razie gdy
by tylko znosiło jedno miejscowe, chociaż dodat
kowe cierpienie, a przynajmniej doniosłość jego 
i skutki zmniejszało, ze wszecb miar zasługuje 
ono na powszechniejsze niż dotąd użycie, tern bar
dziej, że przyżeganie gardła przynosi w tym razie 
jeśli nie zgoła wątpliwy, to zawsze jednak zbyt 
oddalony skutek, na który rachujemy po większćj 
części na próżno w niemocy przebiegającćj sto
sunkowo tak szybko, jak  dławiec.

Co się tyczy przystawienia p ijaw ek, pryszczy- 
dcł, oraz innych odwodników i to nie tylko na 
skórze w okolicy krtani, ale na rękojeści mostka 
(z równym może skutkiem mogących ranić grzbiet, 
albo barki dziepiępia), przez jednych otwarcie i usil
nie, przez drugich zaś z pewncmi zastrzeżeniami 
i oględnością zalecanych, sąto środki mające dzia
łać przez skórę, kość, mięśnie, chrząstkę i znowu 
mię'śnie na błonę śluzową, a jak  słusznie powia
da [K ock  z Lipska wfcwoich popularnych szki
cach hygienicznyeb, i&rodki pozbawione tak dalece 
wszelkiej anatomicznie wyrozumowanej podstawy, 
z drugiej zaś strony, na co się wszyscy spółcześni 
zgadzają, tyle niepowetowanych strat pociągające 
za sobą,, że byłoby tylko próżną stratą czasu dłu
żej rozszerzać się nad niemi. Sądzę reż~, iż jeżeli 
nawet O p p o i z e r  nie waha się zalecać tego środ
ka , chociaż z pewncmi zastrzeżeniami, to chyba 
dla miiknieimi. zarzutu, iż wiedeńska szkoła ze 
swoim nihilizmem w terapii do ostateczności do
chodzi.

Pomijam tu wszystkieSśrodki czyszczące, środki 
wymiotne rozmaitego rodzaju, w powszeęhnćm zo- 
smjąjg użyciu, pomimo że każdy mniej więcej do
świadczony lekarz miał sposobność przekonać się 
_________ *

3j) Narzędzie to w W iedniu, u znanego rękodzielnika 
L e i t r a  kosztuje 3 '/a guldeny austryackUifl czyli około 3 
ta la rów  pruskich, a około 3 rubli rosyjskich. A dres: Leiter, 
W ien. A lserstrasse, 16.

5 o małćj z nich korzyści tam nawet, gdzie gwoli 
| wykrztuszeniu owych tak często domyślnych tylko 

błon rzekomych z krtani są ponienąd wskazane, 
jakoteż o niewątpliwie złych skutkach z powodu 

i sprawianego przez nie napływu krwi do płuc
j i ośrodków nerwowych; na to bowiem, jak  sądzę,

długiego jeszcze czasu potrzeba, zanim przestaną 
\ o nas pisać to, c o V o g e l  powiada: „Po wykrztu-
\ „szeniu tych błonek nie następuje zgoła żadne,
i „albo tylko nieznaczne polepszenie i rokowanie
s „mimo to bardzićj uspakającćm się nie staje.
\ „Jest to fakt znany powszechnie, jednakże dotąd
| „nie zaniedbują lekarze znęcać się nad biedną
i „dziatwą dotkniętą dławcem za pomocą środków
| „wymiotnych, aby następnie wydobyć z tryumfem

„jakikolwiek błoniasty szmatek z wyrzuconych 
„plwocin. A chociaż śmierć po staremu kończy 
„ich cierpienia, to jednakże lekarz zrobił wszyst- 
„ko, co zależało od niego‘L 

\ Nie będę też zastanawiał się nad t ć m, jak  da-
\ leee prawdziwemi są zdania niektórych, że np.
\ winnik antymonowy (tartarus stibiatiis) działa
s tu zarazem jako środek przeciwzapalny (F r i e d-
s re ic h )# i t. p. Nie potrzeba dowodzić Jtże gdyby
| nawet twierdzenie podobne całą prawdę miało za
s sobą, to nam tu wcale nie powinno zależeć na
i działaniu wyłącznie przeciwzapalnem (do czego
i zresztą, jak się wyżej wspomniało, skutecznićj
| mog;ą być użfte środki zewnętrzne), a śmiertel-
\ ność w7 dławcu najlepszym jest ich skuteczności
) dowodem.

Niektórym środkom czysto przypadowym, zwłasz- 
\ cza węglanom alkalicznym, o ile z jednej strony
) i nie podobna odmówić niewinnego, a pożądanego 
\ wpływu na utrzymanie w zawieszeniu włóknika
| we krwi (Di et l ) ,  na rozrzedzenie śluzu w narzą-
| dzie oddechowym ( N i e m e y e r  i wielu innych), na
| zobojętnienie wreszcie kwasów w żołądku i t. p.,
) o tyle z drugiej nie można przyzuać swoistego,

jak pragną niektórzy (np. Ł u c z y ń s k i ) ,  wpływu 
na dławiec. N rema lej wagi jest dawniej znany, 

i przez O p p o l z e r a  zaś przytoczony fakt, że skrze
płe już błony rzekome rozpuszczają się łatwo 

| w roztworach alkalicznych i amoniakalnych 36). Sto
sowanie ich tedy w rozpylonym roztw orze, obok

) 36) Gaz. lek. 1868. nr. 18.
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zalecanego przez tegoż O p p o l z e r a  oddychania 
powietrzem, parą wodną przesyconym, równie też 
rozpylanie w pokoju chorego wody wapiennej, 
celem zmniejszenia, chociażby krótkotrwałego tylko, 
ilości kwasu wTęglowego w powietrzu, bezpośred
nie też wdychanie tej rozpylonej wody (Biermer), 
zasługują zda się na pilne uwzględnienie ze stro
ny praktykujących lekarzy. (Dok. n.)

Z kazuistyki sądowolekarskiej.

D o c h o d z e n i a  u s z k o d z e ń  c i a ł a .
Opisał

p r o f .  dr. S t. J a n i k o w s k i .

P r z y p a d e k  23. — Śmierć ze wstrząśnienia mózgu 
wskutek uszkodzeń głowy, nie zaś z zapalenia płuc.

Wasyl T., włościanin lat 40 liczący, ze wsi Za- 
łucza, poprzednio zupełnie zdrowy, dnia 7 listopa
da 1867 r. z. rano ndał się pieszo na jarm ark 
do sąsiedniego miasteczka Krzywcza o milę od
ległego, wziąwszy ze sobą 20 złr. na sprawunki; 
ale dnia tego już nie wrócił do domu. Dopiero 
nazajutrz rano dziewki idące do Zalucza spostrze
gły człowieka z widocznemi znakami pobicia, leżą
cego na drodze błotnistej, twarzą ku ziemi obró
conego, z odkrytą głową, a krewni Wasyla, udaw
szy się z wozem na miejsce, przekonali się, że 
to on w samój rzeczy i przywieźli go około po
łudnia do domu. Był on całkiem nieprzytomny, 
na głowie po lewój stronie krwią zbroczony, ró
wnie jak całe odzienie, usta (według zeznania żo
ny) miał zaślinione i pełne ziemi, prawą ręką 
chwytał sie za piersi i gardło, w którem mu char
czało. Wtedy posłano do sąsiedniego miasta po 
chirurga X., który, przybywszy około godziny 7mój 
wieczorem, zastał Wasyla nieprzytomnego, z odde
chem utrudnionym, rzężeniem charczącem w gar
dle, tętnem bardzo slabem, z twarzą nabrzmiałą, 
prawem okiem opuchłem i zasiniałem, z głową 
zwalaną zwłaszcza po lewój stronie krwią skrze
płą i błotem, po zmyciu których okazały się dwie 
rany powyżej lewego u ch a ; wreszcie na szyi po 
lewej stronie spostrzegł „dwa miejsca ze zdartą 
skórą“. Mając przez żonę Wasyla zwróconą uwa
gę na nsta jego, które miały być zapchane ziemią, 
badał chirurg X. takowe, ale w nich, równie jak 
w gardle, nie znalazł ani śladu ziemi. Z okolicz
ności : „że Wasyl robił mocno piersiami, że bar
dzo ciężko oddychał i że tętno miał bardzo osła
b io n e j wnioskował chir. X., że W asyl cierpi na 
zapalenie płuc w wysokim stopniu (tak) i w tóm 
mniemaniu k a z a ł  mu puścić krew: najprzód z le
wego ramienia, a gdy mimo dwóch cięć krew 
iść nie chciała, z prawego ramienia: krew trsysnę- 
ła wprawdzie, ale nie uszło jćj więcój nad dwie

uncye. Nadto kazał mu kłaść zimne okłady na 
głowę i na zdarcia skóry na szyi, wreszcie dać 
lawatywę z wody ciepłćj osolonćj. W godzinę albo 
1 'li godziny potem Wasyl umarł.

Z aktów przytaczamy jeszcze, że ze śledztwa 
się okazało, iż Wasyl dnia 7 listopada wieczorem, 
wracając z jarm arku na wózku z trzema włościa
nami ze swej wsi, był przez nich pobity w ten 
sposób, że uderzony kilka razy w głowę, padł 
bez przytomności, następnie uderzono go lusznią 
w piersi, wreszcie pozostawiono go przy drodze.

Przy dochodzeniu sądowo-Iekarskiem na zwło
kach Wasyla, dopełnionem dnia 11 listopada przez 
dra R. i chirurga S. znaleziouo ciało mężczyzny 
około 40 lat liczącego, wzrostu średniego, silnie 
(atletycznie) zbudowanego, dobrze odżywianego.
2. Skóra z wyjątkiem przedramion i goleni zie- 
lonkowata od zgnilizny; twarz, klatka piersiowa 
i brzuch mocno wzdęte, również moszna; z ust 
płynie posoka smrodliwa. 3. W lewym przegubie 
łokciowym ślad świeżego upustu krwi. 4. Na wierz
chołku głowy na 1 cala na lewo od szwu strzał
kowego , równolegle z takowym przebiega rana 
skóry głowowćj, 2 cale długości m ająca, z brze
gami zębatemi, w przednim końcu ostra, w tyl
nym kątowata, w środku 1/i /‘ szeroka, rozwarta, 
krwawiąca, sięgająca aż do kości; prawy brzeg 
tej rany w rozległości około 3/4" oddzielony jest 
od kości czaszkowej. 5. Na lewo od tćj rany w od
ległości 1" przebiega z nią równolegle rana, m a
jąca 5/4" długości, a V4" szerokości, w przednim 
końcu ostra, drążąca aż do kości. 6. Na lewój 
piersi w okolicy 8go żebra widać 3 zdarcia skóry 
wielkości ziarnek grochu , czarne, pargaminowo 
zeschnięte, z których dwa wewnętrzne odlegle 
były od siebie o '/2“, a trzecie o 2 cale. 7. Na 
szyi na 2 cale poniżój lewego płatka ucha dwa 
starcia skóry pargaminowo zeschnięte, o 1" od 
siebie odległe, poprzeczne, jajow ate, wielkości 
migdałów. 8. Na c z a s z c e  skóra cienka, pod nią 
w okolicy ran (nr. 4 i 5) kilka skrzepów krwi 
płaskich, okrągłych, wielkości ziarnek grochu; 
oba mm. skroniowe powleczone i przesiąkłe krwią 
czarną skrzepłą. Kości czaszkowe grube, nienaru
szone. Opona twarda tęga, w skutek zgnilizny 
brudno zabarw iona; opona miękka i pajęcza pra
widłowe. Miąższ mózgu w skutek zgnilizny bru
dny; w jamkach mózgowych bocznych i u podsta
wy mózgu nic szczególnego. 9. W j a m i e  u s t  
i p o ł y k u  nic nieprawidłowego nie zoaleziono.
10. Oba p ł u c a  po większej części z Klatką pier
siową mocno zrośnięte; całe lewe i większa tylna 
część prawego, płuca naciekłe (infilirirt) krwią 
czarną, przedstawiają postać podobną do miąższu 
śledziony- 11. Żołądek i jelita próżne. Wątroba 
w dwójnasób powiększona. Śledziona i nerki pra
widłowe. Pęcherz moczowy próżny.

Sąd zadał następujące pytania:
1. Czy na ciele Wasyla T. widać ślady uszko

dzeń i jakie?
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2. Czy na zasadzie danych okoliczności jest 
rzeczą pewną, lub prawdopodobną, że nastąpiła:

a. w skutek znalezionych uszkodzeń?
b. albo już przed temi uszkodzeniami?
c. albo wskutek, lub przy współdziałaniu przy

czyny od uszkodzenia niezależnej, która się do 
niego przyłączyła?

Na zasadzie powyższego oględu i udzielonych 
aktów wydali znawcy następujące zdanie:

I. Wasyl zmarł z zapalenia płuc ( splenisatio), 
będącego koniecznym skutkiem doznanych ude
rzeń w klatkę piersiową, które, w n o s z ą c  z pi 
j a n e g o  s t a n u  s p r a w c ó w ® ,  musiały być sil
ne *), a jeśli nie pozostawiły po sobie widocznych 
śladów prócz trzech wybroczyn wielkości ziarnek 
grochu, to z tąd pochodzi, że Wasyl odziany był 
w kożuch i sukman^. II. Uszkodzenia głowy, po
chodzące od uderzeń narzędziem tępćm , należą 
same przez się do lekkich urazów ciała i spra
wiły prawdopodobnie tylko wstrząśnienie mózgu 
w lżejszym stopniu, bez zmian ustrojowych w ja 
mie czaszkowej; mają ony jednak otyłe związek 
ze śmiercią, że odurzony w skutek tychże Wasyl 
T. pozostał w polu na m rozie; chociaż z drugiój 
strony prawdopodobnie wszelka pomoc byłaby bez
skuteczną. Wreszcie stan pijany Wasyla T. w cza
sie uszkodzenia jest okolicznością nieprzyjazną, 
ale uszkodzenie rzeczone i w stanie trzeźwym by
łoby tćż pociągnęło śmierć za sobą.

Sąd z powodu ważności sprawy zasięgnął jesz
cze zdania wydziału lek., które było następujące:

I. Na ciele Wasyla T. znaleziono widoczne śla
dy uszkodzeń zadanych za życia, z których głó
wne były dwie rany na głowie (zob. nr. 4, 5 i 8 
protokółu obdukc.), powstałe z uderzenia ciałem tę
pćm.

II. Szczegóły zawarte w zeznaniach świadków 
i w protokóle oględzin pośmiertnych dozwalają 
wnioskować niemal z pewnością, że Wasyl T. 
zmarł ze wstrząśnienia mózgu (commotw cerebri) 
w skutek doznanych uderzeń w głowę, albowiem:

A) Z wielkości i głębokości wyże; wspomnio- 
nych ran na głowie, pod któremi znajdowały się 
wylania krwi, i ze zmian obu mięśniów skronio
wych, które były powleczone i przesiąkłe krwią 
ciemną (nr. 8. protok. obdukc.), uzasadniony jest 
wniosek, że uderzenie, z którego powstały, mu
siało być silne.

B) Za śmiercią ze wstrząśnienia mózgu prze
mawia dalej ta okoliczność, że Wasyl T., poprze-

*) Zbyteczną, zdaje sio, rzeczą byłoby dowodzie, jak  da
lece w orzeczeniach sądowo-lekarskich w ystrzegać się nale
ży tak  podmiotowego uzasadnienia swego zdania.

St. J .

dn;o całkiem zdrowy, od chwili, gdy go znalezio
no na drodze, (a prawdopodobnie od chwili po
bicia goj, był nieprzytomny iw  takim też stanie 
znalazł go w kilkanaście godzin potćm chirurg 
X., z rzężeniem cbarczącem w gardle, z twarzą 
mocno nabrzmiałą, prawem okiem opuckłćm i za- 
sinialćm, poczćm Wasyl w pół godziny umarł.

C) Wreszeie zdanie nasze w tym względnie 
popiera ta okoliczność, że w zwłokach Wasyla T. 
nie znaleziono zmian chorobowych, któreby w in
ny sposób tłomaczyć pozwalały naglą śmierćjego: 
albowiem o „zapaleniu płuc1® które w swem orze
czeniu przytaczają obducenci, nie może tu być 
mowy, z uwagi, że brak jest w protokóle obdukc. 
wszelkich znamion śv leżego zapalenia płuc ura
zowego (traumatycznego), któremu towarzyszyć 
zwykło zapalenie opłucnej.

III. Nakoniec namienić wypada, że stan opoje- 
nia Wasyla T. (o ile przez zeznania świadków 
wiarogodnych został stwierdzony) i przeleżenie te
goż bez pomocy przez całą noc na drodze pod
czas mrozu — są okoliczności, p r z y  w s p ó ł d z i a 
ł a n i u  których uszkodzenia cielesne Wasyla T. 
stały się przyczyną jego śmierci. (§. 89. P. K.)

Piśm iennictwo lekarskie.

E tude medico - legale ct cliniciue sur Pempoisonnement 
par A m b r o is e  T a rd iu u ,  Professeur de medeoine legale etc. 
Avec la collaboration de Z. R o u s s in ,  Pharm acien- major 
eto. Avec deux plancbes et 53 figures iutercalees dans le texte. 
Paris. J . B- Bailliere et F ils. 18G7. (XXII i 1072 str. w 8ce.)

Dzieło powyższe do tak ważnych należy, że 
wiadomość o niem, chociaż spóźniona, nie zdaje 
się nam zbyteczną.

Prof. Tardieu założył sobie w tej k s ią ż ę  wy
łożyć toksykologią, uwzględniając przedewszyst- 
kićm potrzeby praktyki sądowo-łekarsldej, i w sa
mej rzeczy cel ten osiągnął, wydal bowiem dzieło 
znakomicie praktyczne, nie wdające się w wywo
dy co do teoryi filologicznej każdego otrucia,, 
ale za to w tćm liczniejsze szcfęJóły poyl wzglę
dem rozpoznania otrucia od chąrób podobnych.

Całe dzieło rozpada się, jak zwykle, na, część 
ogólną i szczegółową. W tej osta.nićj trucizny są 
podzielone na 5 grom ad, o których poniżej kilka 
słów powiemy.

Do zalet tego dzieła zaliczamy: że wyłożone 
jest w sposób nader jasny i powalmy, właściwy 
zresztą po większćj części autorom francuzkim, że 
uwydatnia starannie szczegóły najważniejsze, trzy-
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mając się w ogóle na wysokości najnowszych postę
pów nauki • że przy każdem otruciu roztrząsa \ 
w sposób wyczerpujący wszelkie pytania i wątpli- < 
wości nastręczające się w praktyce sądowo-lekar- , 
sk ie j; wreszcie że wykład poparty jest starannie < 
dobranerni przykładami z kazuistyki toksykologicz- 
nój tak sądowćj, jak  klinicznej, których ogólna liczba 
wynosi 161, a które zapewne połowę dzieła sta
nowią (z tych przykładów przypada 30 na otru
cie arszenikiem, 23 fosforem, 14 kwasem siarko- s 
wym, S03, itd.) Część chemiczna w calem dziele \ 
opracowana jest starannie i w tym samym duchu l 
praktycznym z rozważnem uwzględnieniem naj- j 
nowszych postępów nauki przez biegłego chemika 5 
franeuzkiego p. Z. R o u s s i n a ,  profesora szkoły s 
wojskowo-lekarskiej w Val-de-Grace w Paryżu, i 
Nakoniee nanneuić wypada, że dwie tablice rycin jj 
i liczne drzeworyty w tekście jużto objaśniają < 
szczegóły z anatomii patologicznćj, jużto przedsta
wiają rośliny trujące i ich pierwiastki drobnowi- ] 
dowe, oraz przyrządy chemiczne używane przy ) 
śledzeniu trucizn. Te zalety razem wzięte o wiele < 
przeważają nad niektóremi niedostatkami i czynią 5 
to dzieło niezbędnym podręcznikiem dla lekarzy ) 
sądowych, nawet dla tych , którzy posiadają inną ) 
toksykologią, wT kierunku bardziej teoretjmznym < 
ułożoną, np. dzieło Yan Hasseltfh tlomaczone na ) 
język niemiecki przez H u s  e m a n  u a. )

Do niedostatków7 dzieła zaliczylibyśmy następu- s
ją c e :

1. W' samym, wstępie .(str. 1—5) auior w taki i
sposób odzywa się o dotychczasowych dziełach 
toksykologii, jak gdyby nauka ta wcale nie istniała \ 
(a zatem jak gdyby T. dopiero ją  stworżył)jyt wier- i 
dzi nadto, żc dotychczas uwzględniani w toksy- i 
kologii prawic tylko stronę chemiczną; wreszcie, < 
że „ta mniemana nauka oparta jest nie na spo- i 
strzeżeniach klinicznych, lecz na doświadczeniach" ) 
(str. 10).— Wszystkie te twierdzenia są zbyt apo- 1 
dyktyczue. )

2. Skrytykowawszy surow o dotychczasowo okre- ? 
ślenia (detinicye) „otrucia", daje sam nowc**dkre- ) 
ślenie, ale, zdaniem naszem, bynajmniej nie lepsze ) 
od dawnych, w nastęj)iijących wyrazach: „Otrucie 5 
jestto choroba przypadkowa, wynikająca z działa- > 
nia właściwego, które w yw ierająca  ustrój pewne ) 
ciała mineralne lub organiczne jadowite (ileletcres)11 \ 
(str. 12); czyli innemi wyrazami: otrucie-jestto j 
choroba wynikająca z działania ciała trującego! )

3. Niejaką sprzeczność upatrywać w tern można, \ 
że autor, który pod względem symptomatologii ) 
otrucia nader małą przywięzuJB wagę do doświad- s 
czeń robionych na zwierzętach, z drugiej strony ) 
zbyt wiele przywięzuje wTartóści do t. zw. „dowo- l 
du fizyologicznego" otrucia w przypadkach sądo- f 
wych, tj. do doświadczeń przedsiębranych na zwie- ( 
rzętaeh trucizną chemicznie nie wydzieloną Iretr. 
105—114Y co mu przed niedawnym czasem siu- , 
sznie wyrzucał D e v e r g i e .

4. W rozdziale o rozbiorze zwłok w przypaaku {

podejrzenia o otrucie uderzyło nas, że aut. uważa 
podwójne podwiązanie żołądka za rzecz zbyteczną, 
i że nie zaleca zabrać też moczu z pęcherza do 
rozbioru chemicznego (str. 58—59). (Dok. n.)

W yciągi z pism lekarskich.

B o n a a i n g :  Leczenie gośćca|J>strego * przewłoijznego 
stawów.

Powołując się na 25 przypadków uleczonych 
szczęśliwie i bez żadnej choroby następow ej, B. 
zaleca przeciw ostremu gośćcowi stawowemu u osób 
silnych, przedićm zdrowych, następujący sposób, 
dający się jednak niemal tylko w szpitalach wy
konać.

Chorego nie mającego biegunki, (k tórą poprze- 
duio należy usunąć), włożywszy mu flaszkę mo
czową między uda, otula się całkowicie-przeście
radłem zmoczonćm, lekko wyżętem, na któręjowi- 
ja  się suche prześcieradło, a na to znowu podwój
nie złożoną kołdrę wełnianą, wreśbic wazką ko
cą wełnianą opasuje to w szystko, od stóp do 
głów, jakby powijaki.em; poczem daje się jpszcze 
choremu jaki przetwór makowcowy dia powstrzy
mania stolca, tudzież limonaclę z lodem przeciwko 
pragnieniu, a w miarę potrzeby okłady lodowe na 
głowę. To obwijattie powtarza się rano i wieczo
rem. Po szóstem powinięciu znikły całkiem u wszy
stkich chorych bóle i gorączksS j

(W ien . med. Prcsse. 38. 1868.) St. J.

A. L i i c k e :  Użycie olejku terpentynowego przeciwko 
róży urazowej (en'ysipelas traumaticum).

W  przekonaniu, że róż,a urazowa jest chorobą 
zakaźną, przenosztgrą się w większej części przy
padków przez przyrzut stały '.(confagitmir fh 'um ), 
L. szukał przeciw tej niemocy środka, któryby 
skórę przesiąkał, a zarazem nieszkodliwemi czy
nił pierwiastki zarażnjace: takim środkiem, jego 
zdaniem je'st olejek terpentynowy zastosowany w7 po
staci wcierać lub pędzlowania na skóiw chorą. 
W dziesięciu przypadkach lóży, tym sposobem le
czonych, ciepłotą obniżała się zaraz po pierwszćm 
pomazaniu, a choroba ukończyła *’się w 2 lub 3 
dniąch. Zjawisk miejscowegojfzadrażnienia nie by
ło, oprócz przemijającego palenia.

(Beri. Min. Wochenschr. 45. 1869.)
St. J.

Spraw ozdania z posiedzeń
t o w a r z  y S t w p r z y ' f  o U n i e z  o - 1 c k a r  " k  i c li.

T o w arzy s tw o  lekarsk ie  krakow skie .
Posiedzenie XI. dnia 4go maja 1869 r.'

Prezes kol. Kycleł. — Obecnych członków 1 8 ._

1) Protokół poprzedniego posiedzenia odczytano 
i przyjęto.
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2) Przyjęto do wiadomości pismo kol. Krokie- i
wicza, Mag. Farm. i aptekarza miejscowego, w któ- 
rem tenże donosi o otwarciu swego zakładu wód <
mineralnych przy ulicy Gołębiej w domu narożnym 
od plaatacyj, polecając go zarazem oraHe Tow. 
Lek. >

3) Toczyły sig* dalsze rozprawy nad przy pad- ; 
kiem wrodzonego zniekształcenia u chłopca, przed
stawionego na ostatniem posiedzeniu przez kol. /
G i l e w s k i e g o .  Mianowicie kol. J a k u b o w s k i  j
zniekształcenie to gSvywodzi z wstrzymanego roz- s
wojn kości "odnoJg'1 tak górnych jak  dolnych w cza- S
sle1 życia pledowego, oraz dłuższego pozostania \
ich w sfaide bądź chrząstek, bądź więzów po uro- i
dzenin, podczas gdy mięśrie zaczęły już odby
wać swe czynności. Kol. M a d u r o w i c z  namienia \ 
o tak zwanych więzach Bimomirda łączących już- j 
to wewnętrzne (ściany błon jaja płodowego, jużto 
przebiegających od wewnętrznej ściany błon do 5
powierzchni płodu, już t&c łączących pojedyncze ^
części jiłodu niię.dzy sobą jako tak zwaue liga- ?
rnenta Simonardi amnioticu, ovoamniotica et foe- 
talia. Wspomina również, źe za pomocą śladów \
owych nieprawidłowych tłięzadeł, które po uro- i
dzenin są zazwyczaj bardzo nikłe, udało mu się 
często wytłomaczyć rozmaite wady wrodzone no
worodków, jakoto: wodogłowie (  hydroeephalus j
congm itus), wargę zajęczą (labmm Icporimm), j
rozmaitej przypadki wywnętrzenia (cventratią), od- \
dzielenie członków samodzielne (amputatio spon- ł
tańca), zrośnięcie palców, rozmaite zniekształcenia <
kości i t. pj Sądzi wreszcie, że tenże sam powód '
mógł mieć miejsce i w naszym przypadku. Kol. >
B i e s i a d e c k i  przytacza przy tej sposobności nie^ j
które znane w literaturze opisy braku lub w'strzy- <
manego rozwoju kości, mianowicie kości sprycho- 4
w ej. W dalszej rozprawie nad tym przedmiotem j
zabierali jeszcze glos koli. G i l e w s k i ,  Oe t t i n -  <
g e r .  B e r k o w s k i  i Ł u c k i .  1

4) Kol. R o s n e r  poda! wypadek swych doświad
czeń przedsięwziętych kwasem chlorooctowym na ł
dwóch osobach dotkniętych brodawkami. W obu <
przypadkach nowy ten środek żrący okazał się ;
bardzo skutecznym. Mniej pochlebnie wyraził się i
o nim kol. Bi e s i  a d e c k  i; używał*, on tegoż kwa
su de_ zniszczenia modzelowato nagromadzonego j
przyskórka na palcu ręki^zmnszonym zaś był kau- 
teryzować dwa razy, czemu zawsze towarzyszył 
ból nadzwyczaj dokuczliwy.

5) Obrano jednogłośnie członkiem czynnym na- i
szego Towarzystwa dra AIexandra Zarewicza z Kra- £
kowa, a członkami korespondentami dra Zygmun- \
ta Bośniackiego z Krosna i dra Romualda Pias
kowskiego z Warszawy. i

Dr. Łucki, J
sekretarz. $

R o z m a i t o ś c i .

Zjazd Lekarzy i Przyrodników w Krakowie.

Wydział Gospodarczy Zjtmdu Łelćm'zy i Przyrodników, 
mającego się rozpocząć 13go września, r. b. w Krakowie, 
w uzupełnieniu odezwy swej z dnia 18 maja r. b. podaje 
uiniejszem do wiadomości publieznęi szczegóły dotyczące

W y sta w y  p rzed m io tów  m a ją cy ch  sty czn o ść  zc 
sztu k ą  lek arsk ą  i z  naukam i p rzyrod n iczym i, która 
ma mieć miejsce równoaześnie, t. j. od duia 13 do 18 w rze
śnia ]■ b. w Krakowie.

I. Celem wystawy jes t przedstawić zebranym lekarzom 
i przyrodnikom, co w gałęziach przemysłu i rękodzieł, n a j
bliżej ich dotyczących, wyrabia się w. k ra ju , a zatem nie 
potrzebuje być W prowadzanem z zagranicy; jak ie są ty*ch 
wyrobów zalety lub niedostatki i czego z.goła braknie-

II . Przedmioty, kwalifikujące się do rzeczonej wystawy, 
należeć mogą do jednego z następujących działów :

D z i a ł  lszy . Narzędzia i przyrządy anatomiczny, chirur
gicznej' okulistyczne, położnicze if Semiotyczne. Przyrządy 
ortopedyczne,* elektro-lekarskie, kąpielne, farmaceutycżno- 
chcmicznc, fizyczne, optyczne, meteorologiczne i astronomicz
ne. Przyrządy i narzędzia używane do celów higienicznych 
i policyjno-lekarskieh (np. przyrządy do przesączania wody, 
do w ykryw ania zafałszow ać pokarm ów i napojów itp.)

D z i a ł  2gi. Przetw ory farmaceutyczno-chemiczne*; okazy 
farm akognostyczne krajowe. W yroby aptekarskie fabryczne 
różnego rodzaju (np. kołaezyki i czekolady* lekarskie, ulepki 
lekarsk ie, p lastry w wielkich ilościach w fabrykach w y ra 
biane i t. p.y Kosmetyki wyrabiane na więks^h skalę i o ile 
sk ład  ich znany jes t ciałom naukowy*in lekarskim . W ody mi
neralne polskie “ ługi, sole. i przetwory z takowych- -wyrabiane.

D z i a ł  3ci. Pokarm y i napoje konserwowane.
D z i a ł  4ty. Opaski, przyrządy i m ateryały służące do 

opatryw ania chorych i ranionych.
D z i a ł  5ty. M ateryały szpitalne. Przyrządy do przenosze

nia i przewożenia chorych. Namioty* i baraki szpitalne; mo
dele  i plany ambulansów*, szpitali miejskich na większą i m niej
szą stopę urządzonych, szpitali wiejskich, przylułków  dla 
dzieci i starców, dla obłftkanyeh itd.

D z i a ł  Cty. 'W yroby anatom iczne sztucznie przechowy- 
waue. W yroby anatomiczne sztuczne z różnych m atoryalów, 

jakoto z masy papierowej, Wosku, gipsu, rzeźbionej galw a- 
noplaslyczne itd. Sztuczno zęby, oczy i włosy*. Okazy zwie
rząt wypychane itd.

D z i a ł  7my. D rzew oiyty, litografie czarne i burwńste, 
sztychy, fotografie i inne sposoby pdwzorowlBia rysunkiem  
przedmiotów, ma-jąjlych związek z naukami lelsarskiemi i przy- 
rodnieżemi. Dzieła illustrowane i nie illustrowane 'pulskib 
z dziedziny nauk lekarskieli i przyrodniczych, w ostatnich 
trzech latach wydane. Mappy geologiczne, klimatologiczne 
i inne fizyograficzne polskie.
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D z i a ł  8my. Kóżne przedmioty, które nie dały się po
m ieścić w  poprzedzających działach, a które mogą mieć za
stosowanie w naukach lekarskich i przyrodniczych. Przyrzą
dy gimnastyczne. Zbiory tanie podręczne okazów przyrodni
czych, mogących służyć do wykładów w niższych zakładach 
naukowych i w szkołach ludowych.

TTT Z uwagi, że W y d z i a ł  G o s p o d a r c z y  nie rozpo
rządza żadnym na ten cel funduszem, koszta przesyłek po
nosić muszą właściciele przedmiotów nadsyłanych; W ydział 
zaś ma niepłonną nadzieję, że wydatki te wrócą się osobom 
nadsyłającym , w skutek powiększonego odbytu wynikające
go zazwycząj z wystaw przemysłowych.

III. Takie tylko nadsyłki przyjęte będą na wystawę, 
które nadejdą do Krakowa przed dniem 30tym sierpnia r. b. 
Adresować je należy franco-. „D o M u z e n m  T e c h n i c z n o -  
p r z e m y s ł o w e g o  w Krakowie", w którego lokalu W y
stawa będzie urządzona.

Kraków, dnia 29 mąja 1869 r.

Sekretarz: Przewodniczący:
D r. B lum enstok. D r  M ajer.

KRONIKA.
W  u n iw ersy tec ie  prazkiin  zamienioną została tym 

czasowa dotąd d r u g a k a t e d r a  f l z y o l o g i i ,  którą zajmuje 
prof. dr. Yintschgau, na profesurę zwyczajną; tak więc w w y
dziale lek. prazkim będą odtąd dwie katedry fizvologii; je
dna z wykładem czeskim (prof. Purkinie), druga z niemiec
kim (prof. Yintschgau). O b a  s t o w a r z y s z e n i a  s t u d e n 
t ó w  r z e c z o n e g o  w y d z i a ł u  (czeskie i niemieckie) po
stanowiły podać do Senatu akadem. prośbę o zniesienie obo
wiązujących tam jeszcze obrzędów promocyjnych, połączonych 
ze znacznemi wydatkami ze strony kandydatów.

(W ien. M ed. Presse).
W yk ład  o fta lm o lo g ii w  un iw ersytetach  prusk ich  

pozbawiony jest, jak wiadomo, klinik odrębnych. Dla tego 
też jako prawdziwy postęp w tym względzie powitać należy 
ustanowienie, przy wydziale lekarskim berlińskim osobnćj 
kliniki okulistycznej, która w dniu 3. maja została uroczy
ście otwartą. Nie potrzebujemy dodawać, że dyrektorem tego 
zakładu tudzież nowo ustanowionego oddziału chorób ocz
nych w szpitalu „Charite" jest ten, który zasługą swą od 
lat wielu zajmuje pierwsze miejsce między okulistami prus
kimi, tj. dr. v. G r a e f e .  Kto wie jednak, czy zdrowie, po
dobno znacznie nadwątlone, pozwoli mu długo zajmować to 
urzędowe stanowisko od dawna mu się należące.

Król pruski nadał dr. P urkin ieinu , profesorowi fizyolo- 
gii w  uniwersytecie prazkim , a dawniejszemu profesorowi 
tegoż przedmiotu i prezesowi Towarzystwa słowiańskiego 
w uniwersytecie wrocławskim, order orła czerwonego trze
ciej klasy. (Dz. Pozn.)

Dr. Hermana M u iik a , docenta przy uniwersytecie ber
lińskim, m ian o w a n o  p ro fesorem  nadzwyczajnym w w y
dziale lekarskim tegoż uniwersytetu. Jest on jak się dowia

dujemy z „Dz. Pozu.“, rodem z Poznania, a w y z n a n i a  
m o j ż e s z o w e g o ,  co teraz w Poznańskićm, niestety, jest 
niemal bez wyjątku synoninem „Niemca".

O tiara nauki. Dnia 3 maja r. b. umarł w Mnichowie 
po 6tygodniowych ciężkich cierpieniach dr. K n a b ,  asystent 
kliniki chirurg., w skutek zranienia ręki podczas operacyi 
dokonanej na trupie.

O sz k o d liw o śc i d la  zd row ia  barw  z ie lo n y ch  prze
konano się dobitnie przed niedawnym czasem w jednym ze 
sklepów bławatnych w Warszawie. Kupiec, który odmierzył 
kilkanaście łokci materyi zielonej, w jakiś czas potem po
czuł w ręce skaleczonej przed kilką dniami ból szczególny, 
a potem dostrzegł, że mu ręka spuchła. Lekarz uznał to za 
skutek barwy zielonej. (G. P. nr. 92).

Korespondencya Redakcyi.
W ny dr. Cz. w Fr.— Żądane ogłoszenie petitem bez in- 

terlinij kosztować będzie 70 cent. (40+30), a zatćm za 4 
ogłoszenia 2 zł. a. 80 c. Dla porządku rachunków przyjęto 
za zasadę umieszczać ogłoszenia dopiero po złożeniu opłaty.

O m yłka drukarska. W nrze 22, na str. 170, ł. 1, w. 
12 od d., zam półrocznej ma być: p ó ł n o c n e j ;  na str. 174, 
w łamie 2gim, wierszu 29tyin od góry winno b y ć : me p o- 
c z ą t k i ,  lecz s z c z ą t k i .

Ogłoszenie.

JÓZEF NEEMFER
w  W iedniu, Kohlmarkt Nr. 7

poleca pp. lekarzom w ogólności, a okulistom 
w szczególności swoję:

Pracownię fizyczno-optyozną
zaszczyconą od dawna zaufaniem powag okuli
stycznych. Zakład ten dostarcza ściśle podług zle
cenia i z najsumienniejszą dokładnością, a po ce
nach umiarkowanych pacyentom profesorów Arita 
i Jaegra, docenta dra Mauthnera i dra Gulza 
w Wiedniu, profesora Blodiga w Gradcu, docenta 
dra Rydla w Krakowie i dra Brettauera w Tryeś- 
cie okularów i innych optycznych przyrządów; 
zaopatrzony jest w wielki zapas okularów z kry
ształu górnego (w miejsce szklą), tudzież w dobór 
okularów ze szklarni dymnemiiniebieskierai (kształ
tu miseczkowatego) od najjaśniejszych do najcie
mniejszych odcieni, zalecanych z najlepszym skut
kiem w różnych chorobach oczu; wyrabia wresz
cie wszelkiego rodzaju przyrządy optyczne, fizy
czne i matematyczne. (2—6—1.)


